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.  CENY OGŁOSZEŃ  
|Z a  wiersz milimetrowy przed i 50 groszy, w tekście 55 gr., 
I z a  tekstem 25 gr. OgJosze- 
|n ia  tabelaryczne 50 proc., a 
Iśwląteczne 25 proc. drożej. 
1 Drobne ogłoszenia po 5 — 
| |0  groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zi.
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Krwawa walka komunistów z socjalistami
na placu teatralnym w Warszawie. 

Paru zabitych — kilkudziesięciu rannych.
O d  sam ego ra n a  na u lic a c h  ru c h  

p r z y b r a ł  s w o is ty  c h a ra k te r.
U rz ę d y  i s k le p y  czyn n e  ja k  z w y ­

k le . F a b ry k i p rz e w a ż n ie  b y ły  n ie ­
czynne .

O  g odz . 10 r. ze w s z y s tk ic h  
m ie jsc z b ió re k  w y ru s z y ły  p o c h o d y  
po  k ilk a d z ie s ią t i  k i lk a s e t osób . 
R o z w in ię to  cze rw o n e  s z ta n d a ry , o r ­
k ie s try  g ra ły  m arsze i p ie ś n i z cza ­
só w  w a lk  n ie p o d le g ło ś c io w y c h .

N a  p la c u  T e a tra ln y m  p rz e d  ra ­
tuszem  i  k o ło  te a tru  w ie lk ie g o  u s ta ­
w iły  się p o c h o d y  ze s z ta n d a ra m i i 
tra n s p a re n ta m i.

K o m u n iś c i z e b ra li s ię  na  PI. T e ­
a tra ln y m  o d  s tro n y  u l. W ie rz b o w e j 
p o d  k o lu m n a d ą  te a tru  w ie lk ie g o . 
W ś ró d  z g ro m a d z o n y c h  p rz e w a ż a ła  
m ło d z ie ż  ż yd o w ska ; w  t łu m ie  d a ło  
s ię  w id z ie ć  dość  d u żo  k o b ie t.

K o m u n iś c i n ie ś li s z ta n d a ry  za t­
k n ię te  w z o re m  k o m u n is tó w  p a ry ­
s k ic h  na  la ska ch  o ra z  w ie le  tre n s p a - 
re n tó w  o  ró ż n y c h  m n ie j lu b  w ię c e j 
n ie lo g ic z n y c h  nap isach .

P o rz ą d e k  u trz y m y w a ła  m ilic ja , PP. 
S. p o lic ja  jeszcze n ie  w y s tę p o w a ła .

K o m u iś c i u s iłu ją  je d n a k  p rz y łą ­
czyć s ię d o  p o c h o d u  s o c ja lis ty c z n e ­
go.

P ro w o k a c y jn e  i  a n ty p a ń s tw o w e  
w y b ry k i k o m u n is tó w  w y p ro w a d z i ły  
w  k o ń c u  z ró w n o w a g i s o c ja lis tó w . 
R o zp o czę ły  się sp o ra d y c z n e  u ta rc z ­
k i  na p ięśc i, k tó re  w k ró tc e  z a m ie n i­
ły  się w  o g ó ln ą  w a lk ę  d w u  o b o z ó w

Aresztowanie komunistów v/e Francji 
w związku z 1-ym maja.

P A R Y Ż , 1. 5. (w ł.)  A re s z to w a n o  
tu  17 osób, w  te j l ic z b ie  1 s tu d e n t­
kę . W szyscy  o n i ro z rz u c a li p ro k la ­
m ac je  k o m u n is tyczn e  g e n e ra ln e j fe ­
d e ra c ji p ra c y , w z y w a ją c  d o  p o rz u ­
ce n ia  p ra c y  w  d n iu  1 m a ja  i u d z ia ­
łu  w  w ie ca ch .

S z ta n d a ry  k o m u n is ty c z n e  zaczę­
to  w y ry w a ć  z rą k  k o m u n is tó w , ła ­
m ać i sza rpać.

P o d n ie c e n ie  w z ro s ło  d o  ze n itu , 
g d y  w  ró ż n y c h  m ie jsca ch  p la c u  T e ­
a tra ln e g o  ro z le g ły  s ię p o je d y ń c z e  
s tr z a ły  re w o lw e ro w e . P ie rw s z e  p a d ­
ły  z p o d  f i la r ó w  o p e ry .

T łu m  rz u c ił s ię  d o  u c ie c z k i. S trz e ­
la n in a  re w o lw e ro w a  w szczę ta  p rzez  
k o m u n is tó w  s ta w a ła  s ię  c o ra z  gę- 
s trz a  —  o d d a n o  k ilk a d z ie s ią t  s trz a ­
łó w .

T łu m  w  p a n ice  u s iło w a ł dos tać  
się d o  b ra m  d o m ó w , p ra w ie  w s z y ­
s tk ie  b y ły  je d n a k  za m kn ię te .

W  zam ie sza n iu  k o b ie ty  m d la ły  —  
lu d z ie  t r a to w a li  s ię  w z a je m n ie , p a d a ­
ją c  p o k o te m  na z ie m ię , a b y  u n ik ­
nąć n ie b e z p ie c z e ń s tw a  s trz a łó w .

T u  i  ó w d z ie  w z y w a ją  p a d a ć  ra n n i.
P o p ło c h  co ra z  w ię k s z y  o g a rn ia  

t łu m  k o m u n is ty c z n y . W  je d n e j c h w il i  
p la c  p u s to sze je  n ie m a l o d  n ic h . R z u ­
ca ją  s ię w  p a n ice  k u  u l. W ie rz b o ­
w e j i S e n a to rs k ie j.

W p a d a ją  w  sze re g i m i l ic j i  P P S ., 
k tó ra  n ie  szczędz i p rz e s tra s z o n y c h  
k o m u n is tó w . P a d a ją  na  n ic h  m ocne  
u d e rz e n ia  lasek.

N a  p la c u  p o z o s ta ją  p o rz u c o n e

„Błękitny Płaszcz” dla marsz. Piłsudskiego 
— samolot dla Amanullaha.

WARSZAWA, 1.5. Król Amanul- 
Iach nadał najwyższe odznaczenie 
Afganistanu (płaszcz błękitny) pre­
zydentowi Rzeczypospolitej Mościc­
kiemu i prezesowi rady ministrów 
marszałkowi Piłsudskiemu.

Do oznaczenia tego przywiązany 
jest tytuł wielkiego księcia Afgani­
stanu.

Płaszcze czerwone, nadające od­
znaczonym tytuł książąt afgańskich, 
otrzymali wicepremjer Bartel i min. 
Zaleski.

WARSZAWA, 1. 5. Wicepremjer 
Bartel w otoczeniu kilku podsekre­
tarzy stanu oraz przedstawicieli p. 
marszałka Piłsudskiego odwiedził 
króla Amanullaha w jego apartamen­

tach w prezydjum rady ministrów, 
a b y  w imieniu marsz. Piłsudskiego 
podziękować królowi za ofiarowa­
nie marszałkowi najwyższego orde­
ru afgańskiego »Błękitnego Płasz­
cza*, który to order nadaje jedno­
cześnie tytuł książęcy.

Marsz. Piłsudski ofiarował kró­
lowi Amanullahowi polski aeroplan 
wyrobu firmy »Samolof« w Pozna­
niu, skonstruowany przez inż. Bar­
tla. Ponadto marsz. Piłsudski ofia­
rował królowi wspaniały sztucer, 
artystycznie wykonany według pro­
jektu artysty-rzeźbiarza Skoczylasa. 
Pozatem król Amanullah otrzym ał 
100 normalnych karabinów.

Tragiczne samobójstw© 
w domy akademiczek.

Kto wygrał dolary?
WARSZAW A, 1. 5. (wł.) Dzisiaj 

o godz. 10-ej rano, w gmachu min. 
skarbu odbyło się ciągnięnie 5 proc. 
premjowej pożyczki dolarowej, 
serji II.

Ogółem wylosowano 57 premij 
na sumę 25.000 dolarów.

8.000 doi.: Nr. 454,104.
5.000 doi: Nr. 855.902,
1.000 doi.: N rv 805.704, 222.581, 

141.875 956.161 288511.
500 doi.: N-ry: 589597 224652

932171 775660 440054 856516 715029 
401171 165645 142081.

100 doi. N-ry: 576694 295518 
005858 841920 979554 079972111956 
941808 020280 711405 957055 667608 
468891 556486 972129 985170857825 
604656 859741 225250 187595925725 
041557 575250 865070 195986 225589 
046416 514854 608797 146466 251051 
480558 592442 888980 004508426647 
005607 464518 681785.

Warszawa, 1. 5.
Mieszkanki domu akademiczek 

przy ul. Górnośląskiej Nr, 14 w War­
szawie wstrząsnął do głębi tragicz­
ny wypadek.

Oto otruła się tam cjankiem po­
tasu 28-letnia studentka medycyny 
— Janina Kierkowska.

Co skłoniło młodą dziewczynę 
do tak rozpaczliwego kroku niewia­
domo zupełnie.

Musiało ją coś wstrząsnąć nie­
zwykle. Straszna gorycz przebija z 
listu, który pozostawiła desperatka. 

P. Kierkowska pisze; 
»Przepraszam za kłopot, Z  mo- 

jem ciałem nie róbcie żadnych szop. 
Oddajcie trupa do prosektorjum. 
Otrułam się cjankiem potasu.

„Janina*. 
Zwłoki tragicznie zmarłej stu­

dentki przesłano do prosektorjum.

Krwawa tajemnica
w mieszkaniu lekarza tybetańskiego dr. Badmajeffa.

Warszawa, 1. 5.
Osnuty mgłą tajemnicy wypadek 

wydarzył się nocy wczorajszej w 
mieszkaniu znanego I popularnego 
wśród publiczności warszawskiej 
lekarza tybetańskiego, 50-Ietniego dr. 
Włodzimierza Bednajeffa (Al. Jero­
zolimskie 25).

Doktór przyszedł do domu przed 
dwunastą. Nieco po północy wróci­
ła z miasta jego żona Anna. Służ­
ba już spała.

Około godz. 5 nad ranem, po­
kojówkę obudził hałas w mieszka­
niu i rozmowy telefoniczne.

Po kilku minutach przed dom

w  p a n ic z n e j uc ieczce  s z ta n d a ry  i 
tra n s p a re n ty .

P rz y b y ły  o d d z ia ł p o l ic j i  w  c ią g u  
k i lk u  m in u t m a n ife s ta n tó w  ro z p r o ­
szy ł.

W  czasie s ta rc ia  p rz y  f i la ra c h  
te a tru  w ie lk ie g o  p a d ło  d w u  z a b i­
ty c h  o ra z  ra n n y c h  15 osób.

W  czasie g o n itw y  p o ra n io n e  
o k o ło  30 osób.

W  lic z b ie  z a b ity c h  z n a jd u je  się 
p rz y p a d k o w y  p rz e c h o d z e ń  n ie w i­
d o m y  B o le s ła w  P y rz a n o w s k i.

Z g in ą ł ró w n ie ż  o d  k u l i  re w o lw e ­
ro w e j je d e n  z u c z e s tn ik ó w  p o c h o d u  
k o m u n is ty c z n e g o  2 0 - le tn i M o te l H e l- 
b u m , k ra w ie c .

P rz y  w y lo c ie  u l. W ie rz b o w e j 
p a d ł ś m ie rte ln ie  ra n n y  2 2 - le tn i M o -  
szek K a u fm a n , u c z e s tn ik  p o c h o d u  
ko m u n is ty c z n e g o .

Z a b ra n o  g o  z m ie jsca  w a lk i  już  
w  a g o n ji.

P o se ł W a rs k i p rz y s z e d ł do  sej­
m u  ró w n ie ż  p o k rw a w io n y .

P o z a te m  na p la c u  p o z o s ta ło  d w u  
z a b ity c h  i k ilk u n a s tu  ra n n y c h . P rz y ­
b y ły  k a re tk i p o g o to w ia  i sa m o ch ó d  
c ię ż a ro w y  P P S . d la  z a b ra n ia  ra n ­
nych .

O g ó łe m  na s tac ję  p o g o to w ia  ra ­
tu n k o w e g o  z g ło s iło  s ię ra n n y c h  
trz y d z ie ś c i os iem  osób .

N a  P i. T e a tra ln y m  p o z o s ta ło  ma- 
sa o b u w ia , ka p e lu szy , p o ła m a n y c h  
s z ta n d a ró w  i  w ie le  u lo te k  k o m u ­
n is ty c z n y c h ,

Lotnicy angielscy w Krakowie.
K R A K Ó W , 1.5. (w ł.)  N a  lo tn is k u  

w  R a k o w ic a c h , p o d  K ra k o w e m , w y ­
lą d o w a ł lo tn ik  a n g ie ls k i Iv o r  M e - 
c lu re  na  a w io n e tc e , p i lo to w a n e j p rze z  
p i lo ta  T a b b e ra . L o tn ic y  o d b y w a jn  
ra id  p o w ie t rz n y  na sz la ku  lą d o w y m  
K o n s ta n ty n o p o l— L o n d y n . D ro g a  p ro  
w a d z i p rz e z  B e lg ję , N ie m c y , A u s tr ję , 
W ę g ry , J u g o s ła w ję , T u rc ję , R u m u n ię , 
P o ls k ę , N ie m c y , H o la n d ję  i B e lg ję . 
Z a trz y m a li s ię w  K ra k o w ie  d la  na • 
b ra n ia  b e n z y n y , p oczem  o d le c ie li d o  
W ro c ła w ia .

“ aS20aQ0eS
Pragniesz być wielkim kupcem p 

O S
oterii Państwowej -Kup L

zajechała karetka Pogotowia pry­
watnego.

Lekarz po wejściu do mieszka­
nia zastał właściciela lokalu ciężko 
poranionego. Doktór Badmajeff miał 
na twarzy, piersiach i rękach kilka 
głębokich ran, zadanyeh nożem. Po­
dłoga pokoju była obficie zroszona 
krwią.

Po nałożeniu opatrunku prze­
wieziono rannego w stanie poważ­
nym do prywainej lecznicy »Ome- 
ga« (Al. Jerozolimskie 51).

Dochodzenie w tej tajemniczej 
sprawie prowadzi trzynasty komi- 
sarjat.

W K O L E K T U R Z E

Józefa Mławskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja 23.

Główna wygrana

700.000 Z!. .
C o drugi los w yg ryw a 1 g

Ceny losów: ćwiartka Zl. 10, połówka 
ZŁ 20.—, caiy los Zl. 40.—

Ciągnienia 1-ej klasy 19 i 21 maja 1928 r. 
Zamówienia uskutecznia się odwrotna

pocztą. t
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Str. 2. •N JP±
Prasa donosi, źe 690

— Rosyjska prasa emigracyjna 
donosi, iż GPU moskiewskie prze­
niosło z Wiednia do Gdańska cen­
tralę szpiegowskiej i propagandowej 
akcji GPU poza granicami ZSSR.

.— Ks. arcybiskup krakowski o- 
głosił imienny intertykt na posła 
Putka, t. zn. zabronił mu uczęszcza­
nia do kościoła i przyjmowania ss. 
sakramentów oraz zagroził eksko­
muniką w razie dalszych podobnych 
zajść.

— Korzystając z dnia świątecz­
nego oraz udania się całej prawie 
ludności miasta Warszawy na powi­
tanie króla afganów niewykryci do­
tychczas sprawcy dokonali w ciągu 
dnia wczorajszego podkopu pod 
sklep jubilerski Jakóba Tyzenpowa, 
mieszczący się w domu nr. 1 przy 
ul. Elektoralnej i skradli całą biżu­
terię na sumę 500.000 zł.

— Komitet nagrody literackiej m, 
Lodzi uchwalił przyznać nagrodę 
laureata m. Łodzi w kwocie 10,000 
zł. poecie juljanowi Tuwimowi. W 
roku poprzednim nagrodę tę przyz­
nano Aleks. Świętochowskiemu.

— Z Bukaresztu d o n o s z ą ,  iż 
miasto Kiszyniów, w Besarab.il, na­
wiedziło silne trzęsienie ziemi.

Wieie domów jest zniszczonych.
Dotychczas naliczono 33 osoby 

ranne i 2 zabitych.
— Podczas wiecu wyborczego 

komunistów na przedmieściu Pary­
ża doszło do bójki między policją i 
komunistami, 4 policjantów rannych 
odwieziono do szpitala. W Brest ko­
muniści usiłowali rozbić wiec unji 
narodowej, na którym przemawiał 
deputowany Taittinger. Uczestnicy 
wiecu usiłowali wzajemnie się za­
głuszyć śpiawajac marsyijankę i mię­
dzynarodówkę. W pewnej chwili komu­
niści rzuciii się na trybuny, chcąc 
ściągnąć z niej mówcę. Narodowcy 
stanęli w obronie. 'Wywiązała się 
gorąca walka na pięści: której poło­
żyła kres policja, opróżniając salę.

P ie rw sze  w rażen ie  pary  
k ró lew sk ie j, w  W arszaw ie.

Z kół zbliżonych do ścisłego o- 
toczenia Króla Amanullaha dowia­
dujemy się, że dostojny gość wyra­
ża się z podziwem o postawie woj­
ska polskiego, że jest szczerze wzru­
szony serdecznością przyjęcia i — 
jak się wyraża — „gościnnością ie- 
chicką". Z głębekiem uznaniem mó­
wi o sprawności organizacyjnej przy­
jęcia.

Konie na konkursach hippicznych 
zachwyciły króla, który jest zawoła­
nym kawalerzystą.

Zawody zainteresowały niemniej 
królowę, wybitną sportsmenką, z za ­
miłowaniem oddającą się jeżdzie 
konnej,

Telegrafista koryncki.
Podczas strasznego trzęsienia ziemi, 
które nawiedziło w tych dniach mia­
sto greckie Korynt, nad kanałem, łą­
czącym zatokę Koryncką, z Saroń- 
ską, zdarzył się epizod, przypomi­
nający żywo katastrofę olbrzymiego 
parowca »Tiranic» na oceanie Atlan­
tyckim w 1912 r.

i tu i tarn bohaterem stał się 
skromny telegrafista, wiarny swym 
obowiązkom.

Gdy zatrzęsła się ziemia w mieś­
cie, którego okolice tak słyną z 
winnic, dostarczających światu zna­
nych rodzynków, a ludność wybieg­
ła na ulice i poczęły walić się do­
koła domy, zadrżało może serce te­
legrafisty, siedzącego przy swym a- 
paracie w budynku poczty, pomyślał 
m oże biedak o żonie swej i dziecku, 
pozostawionych w mieszkaniu, stłumił 
jednak myśli okropne i choć wszys­
cy opuścili chwiejący się budynek 
poczty, on jeden, odczuwając odpo­
wiedzialność, która na nim ciążyła, 
wytrwał na stanowisku i do ostat­
niej chwili, dopóki jeszcze pułap iz­
by telegrafu nie runął mu na głowę, 
jeięgsjdował j  telegrafował, wzywa-

Pierwsze ..stali5’ kości#f i
„Wyzwolenie" wystąpiło z 

wnioskiem do sejmu w spra­
wie ograniczenia praw paster­
skich i obywatelskich ducho­
wieństwa katolickiego, w celu 
odsunięcia kleru od polityki. 
Wniosek posiada specjalne san­
kcje karne dla księży, nie pod­
porządkowujących się przepi­
som.

Pozafem „wyzwolenie" wy­
stąpiło z projektem ustawy, 
która ma na celu uregulowanie 
opłat za posługi kościelne, jak 
za chrzty, pogrzeby itp.

Stronnictwo Chłopskie zno­
wu złożyło w sejmie wniosek 
o wymówienie i zerwanie kon­
kordatu ze Stolicą Apostolską.

Pisząc o tych wnioskach, 
„Polojija" aż się pieni z gnie­
wu i w „szlachetnem oburze­
niu" nazywa wnioski te zakro­
jonemu na modłę meksykańską.

Wiemy przecież, co się dzie­
je w Meksyku, gdzie katolicy i 
katolicyzm tępieni są  bezlitoś­
nie. Skłoniło to rząd marsz. 
Piłsudskiego do ustanowienia 
w Meksyku generalnego kon­
sulatu, gdzie liczni emigranci 
polacy będą mogli znaleźć w 
potrzebie pom oc i opiekę. N a­
wiasem mówiąc, prasa korfan- 
towsko-endecka tłumaczy opa­
cznie ten mądry krok rządu i 
wzywa go do nienswi ązywania 
żadnych stosunków z Meksy­
kiem.

A więc niech zagnani tam 
losem polacy - katolicy radzą 
sobie sami, ho lak się podoba 
„Polonii", „Gazecie W arszaw­
skiej “ lub „Kurjerowi W arszaw­
skiemu"!

¥/róćm y jednak do wnios­
ków wyzwolenia i stronnictwa 
chłopskiego.

Żaden z tych wniosków nie 
może być uważany za atak na 
kościół. Wszak przy ostatnich 
wyborach nawet sami ks. ks. 
biskupi wzbraniali kapłanom 
udziału w polityce. W listach 
pasterskich wyraźnie czyta­
liśmy, by kapłani nie uprawiali 
polityki i trzymali się od niej 
zdała. Z resztą ustawowe ogra­
niczenia polityczne istnieją już 
dla wojska, dla urzędników, a 
nikt tego nie nazywa „atakiem" 
na wojsko lub na urzędy.

Czy można również na­
zwać atakiem na kościół dą­
żenie do uregulowania opłat za 
posługi kościelne. Byłoby, o- 
czywiście, rzeczą najbardziej 
pożądaną, żeby te opłaty zo­
stały zniesione całkowicie, a 
kapłani otrzymali odpowiednie 
uposażenie. Przecież w takiej 

; sytuacji są  dziś prefekci szkół, 
kapelani wojskowi, a nawet 
k s. ks. biskupi, którzy nie mają 
dochodów z opłat za posługi; 
kościelne. Zdaje się, że skoro

jąc pomocy dla nieszczęśliwego 
miasta.

J zginął tak przy swym aparacie 
telegraficznym, pod gruzami walące­
go się domn, tak, jak zginął w fa-.. 
lach oceanu, przed laty, telegrafista 
aTitanic“ również telegrafując do 

. ostatka... Obaj cisi bohaterzy obo­
wiązku.

Ss

część duchowieństwa może po­
bierać pensje stałe, to nie m o­
żna nazwać atakiem na kościół 
dążenia do zrównania w pra­
wach całego duchowieństwa.

Najwięcej boli „Polonję" i 
inne pisma „pseudo katolickie" 
projekt wymówienia konkordatu. 
Konkordat, jak widać z samej 
nazwy, (łacińskie Concordia “  
zgoda) jest umową czy ugodą. 
Zdaje się, że każdą umowę 
można wypowiadać i dążyć do 
jej zmiany, jeśli się uważa ją 
za krzywdzącą dla siebie. S to ­
lica Apostolska zawierała i za­
warła z całym szeregiem państw 
konkordaty, a każdy z kon­
kordatów brzmi inaczej: jedne 
są  pomyślniejsze dla Watykanu, 
inne mniej korzystne. Dążenie 
do zmiany umowy tylko ludzie

złej woli i przewrotni mogą 
nazwać atakami na kościół. 
Konkordat to nie dogmat, to 
nie artykuł wiary. Jednemu m o­
że się podobać, innemu nie. 
Umowę wolno — powtarzamy — 
krytykować, wolno ją wypowia­
dać i dążenie do zmiany umo­
wy nie jest grzechem.

Przestańm y więc używać 
m eksykańskich porównań i wy­
olbrzymiać rzeczy i zjawiska 
zwykłe do rozmiarów katastrof. 
Przestańm y wywoływać grozę 
tam, gdzie chodzi o rzeczy 
drobne, bo gdyby nadeszła 
chwila, że naprawdę grozić bę­
dą kościołowi ataki, wówczas 
na apel do obrony nikt nie sta ­
nie, bo nie uwierzy w istotne 
niebezpieczeństwo, tyle razy 
w'zywamy do walki z niebez­
pieczeństwem urojonem.

(r-)

Zm ierzch centralizmu,
Ciężkiem brzemieniem legł na 

całem życiu obywatela polskiego 
centralizm. Krępowany na każdym 
kroku coraz to nowemi przepisami, 
prawami i ustawami, sypiącemi się, 
jak z rękawa w początkach tworze­
nia państwowości polskiej, obywa­
tel w najbłahszej sprawie musiał się 
udawać aż do ministerjum, gdzie 
tracił czas, pieniądze, zdrowie i naj­
częściej wracał do domu z niczem.

Starostwa i starostowie, woje­
wództwa i wojewodowie, pozbawieni 
byli wszelkiej niemal władzy, speł­
niając najczęściej funkcje organów 
opiniodawczych.

Centralizm ten m iał rzekomo u- 
łatwić zrośnięcie się szybsze trzech 
zaborów, tymczasem wywierał sku­
tek wręcz przeciwny. Zwrócił na to 
uwagę rząd marszałka Piłsudskiego 
i rozpoczął pracę odwrotną: decen­
tralizację. Władza starostów i woje­
wodów została rozszerzona znacznie 
tak, że dziś starosta lub wojewoda 
jest rzeczywistym gospodarzem po­
wierzonego mu obszaru.

Obecnie, jak to już pisaliśmy, 
rząd uczynił jeszcze krok jeden w 
kierunku decentralizacji, tworząc 
przy województwach po trzy komi­
sje doradcze: rolną, społeczno-go­
spodarczą i kulturalno - oświatową, 
Zadaniem tych komisyj będzie opra­
cowanie planu gospodarczego i kul­
turalnego rozwoju województwa z

uwzględnieniem jego odrębności' 
potrzeb, bogactw naturalnych itd. ild- 
Szablonową, biurokratyczną jedno­
stkę Ii-ej instancji mają te komisje 
przekształcić w indywidualny orga­
nizm z własnym kolorytem, własnem 
życiem, własnym planem pracy.

Analogiczną zupełnie akcję po- j 
djęło samo społeczeństwo. W całej 
Polsce powstały obecnie wojewódz­
kie koła posłów i senatorów bez- 
partyjnego bloku. Będą one war­
sztatami pracy państwowei, skupia- , 
jącemi pracowników nie w imię e- 
goisfycznych interesów klasowych 
czy partyjnych, lecz w imię szla- ' 
chetnego przywiązania do pewnego 
ściślejszego terytorjum.

Obie inicjatywy: rządowa i spo-. 
łeczna harmonizują ze sobą i u zu -, 
pełniają się wzajem w sposób ide­
alny. Ich równoczesność świadczy 
o dojrzałej, podyktowanej przez sa­
mo życie potrzebie rozbudowania 
lokalnych podstaw naszej pań­
stwowości.

Nowy ustrój odda na usługi 
państwa potężne, niewyzyskane do­
tychczas energje, jakie się kryją w 
patrjotyźmie prowincjonalnym; jed­
nocześnie zaś uwypukli i podniesie 
wartość części składowych Rzplitej.

Najbliższa stacja, do której zmie­
rzamy, nazywa się: decentralizacja
pracy i wzmożenie życia prowin­
cjonalnego.

Zjazd szefów władz Ił instancj
województwa kieleckiego.

W Kielcach odbył się w urzędzie 
wojewódzkim zjazd naczelników i 
szefów władz niezespolonvch II in­
stancji czynnych na terenie woje­
wództwa kieleckiego.

W zjeździe, któremu przewodni­
czył wojewoda Korsak wzięli udział: 
prezes izby skarbowej p. Kościelski, 
prezes dyrekcji ceł p. Siewierski, 
prokuratorzy p. Szuster, z Radomia 
i p. Krychowski z Sosnowca, kura­
tor okręgu szkolnego krakowskiego 
p. Kupczyński, dyrektor lasów pań- 
stowyćh w Radomiu p. Mickiewicz, 
prezes radomskiej dyrekcji kolei 
p. Andrzejewski, vice-prezes dyrekcji 
warszawskiej p. Fijałkowski, prezes 
okręgowego urzędu ziemskiego p. 
Sosnowski, okręgowy inspektor pra­
cy p. Swieżawski, prezes krakow­
skiej dyrekcji poczt i telegr. p. Dut- 
czyński, prezes takiejż dyrekcji w 
Lublinie p. Walcher, dyrektor wyż­
szego urzędu górniczego p. Dąbko-

wicz, dyrektor dróg wodnych w 
Warszawie p. Rodowicz, naczelnicy 
i urzędnicy urzędów okręgowych 
legalizacji miar p. Krzywicki z Lu­
blina i p. Markiewicz z Królewskiej 
Huty.

Ponadto obecni byli wyżsi urzęd­
nicy województwa z wicewojewodą 
dr. Kroeblem na czele.

Zjazd poświęcony był ustaleniu 
jednolitej polityki władz na terenie 
województwa oraz nowemu rozpo­
rządzeniu prezydenta Rzeczypospoii- > 
tej o organizacji administracji ogól- ) 
nej. r

Z innych spraw poruszona była . 
sprawa zamierzonych studiów regjo- 
nalnych w województwie kieleckiem , 
oraz sprawa podniesienia stanu sa- , 
nifarnego urzędów państwowych.

Podczas przerwy w obradach ' 
v. wojewoda podejmował swych
gości śniadaniem w saiacii 
urzędniczego.

klubu



Nr. 104. Sir. 5.
■KiwaMMtB cr a iii n n Łipar

Dzień 1 maja w Zagłębiu*
i^aiiifestacje komunistów, strzały i aresztowania w Sosnowcu*

3 rannych i 1 zabity.
Stosownie do zapowiedzi P.P.S. 

w dniu wczorajszym nie urządzała 
w Zagłębiu żadnych pochodów, na- 
tomiest dzień święta robotniczego 
uczczono przez zorganizowanie w 
ciągu całego dnia na ulicach miast 
zbiórki ulicznej na cele oświatowe 
T. U. R., a wieczorem odbyły się 
w poszczególnych miejscowościach 
akademje, odczyty, okolicznościowe 
przemówienia i t. p.

Wręcz inną taktykę obrali sobie 
komuniści i p. p. s. lewica. Ugrupo­
wania te postanowiły wykorzystać 
dzień święta robotniczego na urzą­
dzanie demonstracyj ulicznych.

W Sosnowcu, w poszczególnych 
punktach miasta od samego rana 
poczęły się zbierać grupy, złożone 
przeważnie z młodzieży, które udały 
się następnie na hałdy towarzystwa 
sosnowieckiego. Do zebranych po­
czął przemawiać poseł Raczyński. 
W tym samym czasie skonsygno- 
wane oddziały policji konnej i pie­
szej przystąpiły do rozpędzenia ma­
nifestantów.

Zgromadzony tłum ujrzawszy 
zbliżające się oddziały policji, po 
czął wnosić wrogie okrzyki,
p o c z em  z a a ta k o w a n o  policję  g r a ­

dem  kam ien i i ceg ie ł.
Jednocześnie z grupy, otaczają­

cej posła Baczyńskiego, posypały 
się

s t r z a ły  rew o lw e ro w e .
Policja przystąpiła do szarży 1 

manifestantów rozpędzono.
W wyniku strzelaniny

z o s ta ło  r a n n y c h  kilku po lic jan­
tów

oraz koni. Poważniejsze rany od 
kul rewolwerowych odnieśli: poste­
runkowy Hański w rękę, posterun­
kowy Meus w nogę i przodownik 
Cichocki w ramię. Rannych policjan 
tów przewieziono do szpitala.

Jednocześnie policja aresztowała 
demonstrantów w osobach Jana 
Dzierży, Franciszka Tomeckiego, 
Marjana Bigaja, Jana Sękalę oraz 
posła Baczyńskiego, którego po wy­
legitymowaniu zwolniono.

Ogółem podczas strzelaniny da­
no kilkadziesiąt strzałów. Naogół 
jednakże strzelano przeważnie w gó ­
rę, w tylnych szeregach i dlatego 
obv*--> się bez poważniejszych ofiar.

Bezpośrednio po rozproszeniu 
demonstrantów na hałdach, poszcze­
gólne grupy poczęły się zbierać na 
ul. 5-go maja, poczem udali się 
przed więzienie na ulicę Towarową.

Kiedy przed więzieniem zebrał 
się większy tłum demonstrantów i

u s i ło w a ł  w ta rg n ą ć  d o  w n ę t rz a
wezwano na pomoc policję, która 
przybyła na miejsce i ponownie roz­
pędziła tłum, a jednego z awantur­
ników, niejakiego 33-letniego Jana 
Piekarę aresztowano.

W chwili, kiedy jeden z policjan­
tów odprowadzał go do komisarja- 
tu, Piekara rzucił się na niego, usi­
łując go rozbroić. Wtedy policjant 
cofnął się w tył i

p c h n ą ł  b a g n e te m  P ie k a r ę
w prawą pierś, zadając mu ciężką 
ranę.

Przewieziony do szpitala w dwie 
godziny Piekara

ży c ie  z a k o ń c z y ł .
Zmarły Piekara był mieszkańcem 

Sosnowca (Dolna 5), człowiekiem żo­
natym i kilkakrotnie karany więzie­
niem za różne kradzieże. Po połu­
dniu grupy demonstrantów poczęły 
się rozchodzić i resztę dnia minęło 
spokojnie.

W Będzinie.
Dzień wczorajszy w Będzinie 

przeszedł spokojne.
Komuniści usiłowali urządzić wie­

ce na kol. Ksawera i na placu przy 
ulicy Modrzejowskiej, lecz tak, jak

w jednem tak i w drugiem miejscu 
policja do wiecowania nie dopuściła.

Wieczorem urządzono akademję, 
na której odbyły się przemówienia 
i część koncertowa. Uroczystość za­
kończono odegraniem na scenie hi­
storycznej sztuki p. t. »Dziesiąty 
pawilon«.

W Dąbrowie.
Dzień wczorajszy w Dąbrowie 

naogół przeszed spokojnie. W miej­
scowych kopalniach robotnicy nie 
pracowali. — Komuniści urządzili 
pochód ulicami miasta z 5-ma sztan­
darami i dwoma transparentami.

Pochód po przejściu ulicy S o ­
bieskiego został przez konną poli­
cję rozwiązany bez jakichkolwiek 
awantur. W pochodzie brała udział 
p. p. s. lewica, slow. wolnomyślicieli 
i związek metalowców z oddziału w 
Dąbrowie.

Jak corocznie, tak i w tym roku 
socjaliści obchodzili uroczyście świę­
to robotnicze.

O godz. 3-ej po poł. odbyły się 
zawody sportowe piłki nożnej i wy­
ścigi piesze.

Wieczorem w sali domu ludowe­
go odbyła się uroczysta akademia, 
na której referat okolicznościowy 
wygłosił dr. Pawełek, ponadto po­
pisywały się chóry i orkiestra TUR.

Na zakończenie członkowie tow. 
dramatycznego TUR odegrali jedno- 
aktową sztuczkę p. t. »Młynarz i 
kominiarz«. Wykonawców poszcze­
gólnych ról publiczność hucznie o- 
klaskiwała.

Święto narodowe w Zagłębiu.
Porządek urosr/stośG i w dniu 

3-go maja w Sosnowcu.
Godz. 6-fa rano heinały: na wie­

żach kościelnych, na budynku dwor­
ca, na wspinalni ochotniczej straży 
ogniowej.

Godz. 11-ta nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym w Sosnowcu, na 
które proszone są  delegacje organi- 
zacyj i szkół średnich.

Po nabożeństwie pochód ulicami: 
Kościelną, Małachowskiego, 3-go

Maja, przed płytę Nieznanego Żoł­
nierza. Przed płytą staną pp. przed­
stawiciele wojskowości rządu i pre­
zesi poszczególnych defilujących or- 
ganizacyj, które przechodząc przed 
płytą pochylać będą sztandary. Na 
rogu ul. 3-go maja i Piłsudskiego 
nastąpi rozwiązanie pochodu,

Pochód odbędzie się w następu­
jącym porządku: czoło pochodu
przy kościele; organizacje ustawiają 
się według kolejności zgłoszeń.

Orkiestra straży ogniowej fabr.

Hulczyńskiego, policja i przyspos. 
wojsk., sokół, orkiestra straży o- 
gniowej kop. lir. Renard, straże o- 
gniowe, strzelec, harcerstwo, haller­
czycy, szkoły średnie żeńskie i mes 
kie, duchowieństwo i władze pań­
stwowe, poczta, kolejarze — maszy­
niści, stowarzyszenie techników 
(zbiórka członków o godz. 10 ej 
rano przy ulicy Czystej 9), orkie­
stra z Milowic, stowarzyszenie wła­
ścicieli zakł. restauracyjnych, t-wo 
rzemieślnicze z cechami, praca pol­
ska.

Niezgłoszone dotychczas orga­
nizacje w miarę przybycia ustawią 
się na końcu pochodu,

w  Niwce.
Obchód święta narodowego w 

Niwce odbędzie się według następu­
jącego programu:

Dnia 2-go maja o godz. 8-ej 
wieczorem capstrzyk.

Dnia 3 maja o godz. 7-ej rano 
odbędzie się półtorakilometrowy bieg 
na przełaj. Współzawodniczyć w 
nim będzie Sokół, Strzelec i Har­
cerz. Dla zwycięzców przeznaczono 
3 nagrody. O godz. 9-ej rano na 
kopcu Kościuszki nastepi zbiórka 
korporacyi, skąd wyruszą one do 
kościoła na mszę św. O godz. 11-ej 
nastąpi powrót na kopiec, przemó­
wienie, odśpiewanie »Roty« i defila­
da. O godz. 11-ej minut 30 urzdzo- 
ny będzie poranek dla dzieci szkol 
nych, Popołudniu, o godz. 14-ej na­
stąpią zawady kolarskie, zorganizo­
wane przez sekcię kolarską przy 
Sokole, z metą przy kopcu Kościuszki 
Dla dwuch zwycięzców przygotowa­
ne zostały żetony: złoty i srebrny. 
Między godz. 15-tą a 16-ta odbędą 
się zawody szkolne, a więc najpierw 
lekcja pokazu wychowania fizyczne­
go, a potem trójbój. Przygotowano 
dla zwycięzców 3 nagrody. O godz. 
17-ej zmierząją się w spółzaw odnicy 
w strzelaniu z floweru. Między godz. 
16-tą, a 18 tą odbędą się zawody 
dzieci szkolnych, m'ędzy 16 a 17-tą 
przeciągnie przez Niwkę »pochód 
wiosny«, o godz. 17 ej rozpoczną 
się ochocze tańce, o 18 nastąpi roz­
danie nagród zwycięzcom w zawo­
dach, o godz. 20-ej zabłysną wspa­
niałe ognie bengalskie, uroczystość 
zaś całą zakończy korowód świetl­
ny, urządzony przez Sokół.

w  M aczk ach .
Komitet ustalił następujący pro­

gram. obchodu 3 maja.
Pod kierownictwem zawiadowcy 

stacji p. L. Jędrzejowskiego zostaną 
udekorowane we fiagi państwowe,

Cela
więzienna.

52.
—  K ochany panie Bonnardin, —  

rzekł Lionel, —  w rzucając w  rękę 
o d źw iern ego  b ilet tysiącfrankow y —■ 
pow ied z mi, w szak pałac, zostający  
pod tw ą opieką, należał do barona  
de Lucenay?

—  fak, panie —  odparł od źw ier­
ny zdziw iony, nie rozum iejąc, o  co  
chodzi.

I od owej strasznei przygody  
panny jClotyldy, pałac jest niezam ie-
szkany?

—  i ale, panie.
tym  sposobem  od  lat p ięciu  

nikt me przestąpił progu tych apar­
tam entów.

—  Nikt, przysięgam  panu.
-— To dziwne.
—  O trzym ałem  rozkaz taki i za  

nic w  św iecie  nie chciałbym  g o  zła­
mać.

—  jed n ak że, —  przem ów ił Lionel 
po chw ili nam ysłu —  chcę cię w  
tym w zg lęd z ie  prosić o pew ną przy­
sługę.

— jak ą?
—  P ragnę w id z ieć  pałac tej nocy.

—  A leż  to  n iepodobna!
Lionel pochw yci: rękę o d ź w ie r ­

n ego  i, w strząsając r rzekł tonem  
znam ionującym  w yższość:

—  C zy ufasz mi, mój przyjacielu?  
—  w yrzekł pow ażn ie, niem al uro­
czyście.

Tak, bezw ątp ien ia  panie.
—  O tóż, na honor, rozum iesz?  

na mój honor przysięgam  ci, iż nikt 
nie d ow ie się o  bytności mojej w  
pałacu, w  razie zaś, g d yb yś utracił 
m iejsce dla dogodzen ia  mej fantazji, 
zobow iązuję się  w yn agrod zić  ci so ­
w icie  to , co  postradałbyś,.. W ierzysz  
mi?

—  W ierzę.
— I zgadzasz się...
— C óż robić!
L ionel uścisnął rękę Bonnardina.
—  W  cieplarni są drzw i ukryte, 

w iod ące  do pokoju, zajm ow anego  
n iegdyś przez pannę de Lucenay... 
Daj mi klucz tylko od  tych drzwi, 
a dalej ja sob ie  poradzę.

—  Lecz, gd yb y  kto pana zob a­
czył.

—  Kto?
—  N ie w iem ... ale się  boję.
—  C zego?
Lionel w zruszył ram ionam i.
—  Dalej, mój przyjacielu, —  

rzekł —  nie traćm y czasu, k iedy  je­
steśm y w  zgod zie ... przyrzekam , za  
pow rotem , p od w oić  daną ci w p rzód  
sum kę p ien iędzy.

Ta uw aga usunęła ostateczn ie  
w szelk ie  skrupuły B onnardina: w  kil­
ka ninuf później z krytą latarką L io­
nel dostał się  na w sponniane schody. 
W szedł na p ierw sze  piętro, przysta­
nął. Znajdował się  w p rost pokoju  
K lotyldy. Pokój K lotyldy! Ileż w sp o ­
mnień rozkosznych  i okrutnych za­
m ykało się  w  tych  dw óch  wyrazach! 
W yciągnął rękę, aby w łożyć  klucz  
w  zam ek i zadrżał; jakiś strach  
zabobonny g o  ogarnął. Już miał 
drzwi o tw orzyć, g d y  w tem  zbladł 
śm iertelnie i oparł się  o  ścianę, aby  
nie upaść. O czy  zaszły  mu mgłą.

Za tem i drzwiam i tuż praw ie  
przy sob ie , usłyszał kroki k ob iece  
i szelest sukni.

XVIII.
K L O T Y L D A .

K obietą  tą była  pani de Murder, 
w dow a, —  albo raczej, co  dom yśl- 
czyteln ik  już odgad ł, —  panna Klo- 
ty lda  de Lucenay!

K lotylda!
P ięć  lat zm ieniło ją do n iepozna-  

nia.
W skutek  zam achu przy u licy  de  

R ennes utraciła była  zm ysły i up ły­
nęło parę lat, zanim  św iatło  rozum u  
zn ów  d la  niej zab łysło  i w szystk ie  
w spom nien ia  od ży ły  w  pam ięci. A le  
p ot. ^eba było  na to  d łu giego  czasu. 
W  ep oce  naszej p ow ieści w szelk i 
ślad sza leństw a już był zaginął, ty l­

ko n iekiedy jeszcze w  chw ilach  
sm utniejszych p od legała  silnem u  
przygnębieniu , będącem u echem  mi­
nionych  w strząśn ień .

K lotylda niechciała w ynajm ow ać, 
ani sprzedaw ać pałacu Lucenay’ow . 
R ozkazała  ty łko, aby nikt n igdy nie  
otw ierał drzw i i nie w puszczano n i­
k o g o  do w nętrza. B yło  to  ostatn ie i 
jedyne w spom nienie przeszłości, k tó ­
remu p ośw ięciła  w szystk ie  uderzenia  
serca i pragnęła, aby nikt obojętny  
nie sprofanow ał teg o  przybytku.

N a imię sir D ou glas’a, doktora, 
który ją w yleczy ł i nie odstępow ał 
jej n igdy, nabyła sąsiedni pałac, i 
gd y  czuła się  zbyt znużoną życiem  
kłam liw em , jakie prow adziła , gdy  
serce jej przepełniało się w strętem  
i goryczą, w ów czas szukała schron ie­
nia w  pokoju, zajm owanym  niegdyś, 
w  dziew iczym  przybytku, w  którym  
sp ęd ziła  ty le najszczęśliw szych  lat 
życia, i zrzuciw szy m askę w d ow y  
M urdes, staw ała się  znów  na g o d z i­
nę, lub dw ie, córką barona de Lu­
cenay, ukochaną Juljusza G ardenera.

C o się  w ó w cza s działo  w  sercu  
K lotyldy, n iep od ob n a opisać.

c. d. n.



chorągiew ki i zieleń: dworzec, gm a­
chy i tereny stacyjne.

Dnia 2 maja o godz. 10 wiecz., 
capstrzyk na terenach st. Maczki 
wykona orkiestra kolejowej straży po­
żarnej.

Dnia 5 maja o godzinie Orano 
hejnały z balkonu dworca wyko­
nają trębacze kolej, staży ogniowej. 
Od godziny 8 rano do godziny 8-ej 
wieczór zbiórka na dar narodowy i 
sorzedaż znaczków, chorągiewek, 
nalepek, żetonów i broszur. O go ­
dzinie 9 rano, zbiórka wszelkich 
korkoracyj, urzędów, stowarzyszeń, 
straży i t. p. przed kościołem pa­
rafialnym. O  godzinie 9.50 nabożeń­
stwo przed zbudowanym ołtarzem 
przy kościeje i przemówienie oko­
licznościowe wygłosi ks. prob. B. 
S tradow ski, pienia religijne wykona

»Lutnia koleje z udziałem orkiestry 
kolejowej straży ogniowej. O godzi­
nie 10.50 oddanie hołdu i złożenie 
wieńca przez sztab. kol. straży po­
żarnej na grobie nieznanego żołnie­
rza. O godzinie 10.40 pochód do 
do sali dworca, gdzie odbędzie się 
akadem ja z prelegentem głównego 
zarządu P. M. S. z W arszawy i prof, 
szkoły rzem ieśiniczo- przemysłowej 
w M aczkach p. Świątkowskim; Wy­
stęp »Lutni kolejowej«, oraz dekla­
macje uczniów szkoły powszechnej 
w M aczkach pod kierownictwem 
prof. p. Szczepaniaka. O  godz. 8 ej 
wieczór w siedzibie koła P. M. S. 
odbędzie się odczyt, ks. Stradow - 
skiego oraz przedstawienie teatralne. 
Odegrany zostanie dram at »Sza- 
leńcy«, epizod historyczny 1914 roku.

Echa wiecu ogólno-kupiecklego
w Sosnowcu.

Zebrani na wiecu ogólno-kupiec- 
kim w dwiu 26 kwietnia r. b. w licz­
bie przeszło 400 osób, przy udziale 
delegatów z Dąbrowy i C zęstocho­
wy, po wysłuchaniu przemówień de­
legatów miejscowych organizacyj 
gospodarczych i po skonstatowaniu, 
że wymiary podatku przem ysłowego 
za rok podatkowy 1927 są w stosun­
ku do wymiarów za rok 1926 wie­
lokrotnie wyższe, aczkolwiek obroty 
ogólne w roku 1927 według danych 
statystycznych urzędowych były 
mniejsze, niż w roku 1926, i po 
stwierdzeniu, że utrzymanie tych 
nadmiernie wygórowanych wymia­
rów zdolne jest zrujnować przeważ­
ną część egzystencyj gospodarczych 
w Sosnowcu, jed n o m y śln ie  u e h w a - 
iili wydelegować do p. naczelnika 
irzędu skarbow ego przedstawicieli 
wszytkich miejscowych organizacyj 
gospodarczych, a mianowicie: s to ­
w a rz y sz e n ia  k u p có w  p o lsk ich , 
s to w a rz y s z e n ia  k u p có w  i p r z e ­
m y sło w có w , z w ią z k u  sa m o d z ie l­
n y ch  kupców ', z w ią z k u  d ro b n y c h  
k u p có w  c h rz e ś c ia n , s to w a rz y ­
s z e n ia  rz e m ie ś ln ic z e g o  c h rz e ś -  
d a n sk ie g o , i s to w a rz y s z e n ia  
zem ieś in lk ó w  ż y d o w sk ic h  z na- 
fępujaceini żądaniami:

a) ponownego rozpatrzenia wy­
miarów podatku przem ysłow ego za 
rok 1927 na rzecz tych wszystkich 
płatników, pokrzywdzonych nadmier 
rrym wymiarem, których listę przed­
staw ią przedstaw ią poszczególne 
organizacje gospodarcze; b) wezwa­
nia do komisji szacunkowej, mają­
cej ustalić ponownie wymiary po­
datku przem ysłowego za rok 1927 
po 2 ch członów, delegowanych przez 
każdą z wymienionych organizacyj 
gospodarczych; c) wstrzymania wszel 
kich kroków egzekucyjnych z  racji 
podatku przem ysłowego za rok 1927 
i 1-szej zaliczki na rok 1928, aż do 
czasu ponownego ustalenia wymiaru 
względnie ograniczenia egzekucyi 
do wysokości wymiarów za rok 1926

O dpis niniejszej rezolucji prze­
słano  na ręce p. prezesa izby skar­
bowej w Kielcach.

Zam ieszczając powyższą rezo­
lucję, m am y niepłonną nadzieję, iż 
władze skarbow e przychylą się do 
wyrażonych przez zjednoczone ku~ 
piectwo i rzemieślnictwo życzeń. 
N apełnianie bowiem kas skarbowych 
kosztem  ruiny ludzi jest nie do po­
myślenia.

Samobójstwo podprokuratora sądu okręgowego
w Sosnowcu.

Celnym strzałem w usta pozbawił się życia 
w lasku sosnowieckim.

W czoraj około  godziny 10 rano 
hom isarjat policji zosta ł zaalarm o­
wany, że w lasku sosnowieckim  
przy ul. Nowokościelnej pozbawił 
się życia jakiś sąd  own i k.

Kiedy na miejsce wypadku przy­
była policja stwierdzono, że rze­
czywiście w jednej z alei ogródka 
leży ciało powszechnie znanego w 
'haszem mieście podprokuratora są­
du okręgow ego 42-lefniego Juljana 
Sokołow skiego.

W kurczowo zaciśniętej dłoni de- 
igperata tkwił rewolwer m ałego sy­
stemu, a z ust sączyła się sm uga 
krwi.

Wezwany lekarz stw ierdził śmierć. 
S trza ł wymierzony był w usta; kula 
przeszła przez m ózg i wyszła tyłem 
głowy. Śm ierć nastąpiła momental-

Z posiedzenia rady miejskie]
w Sosnowcu.

Na wstępie onegdajszego posie­
dzenia rady miejskiej w Sosnow cu, 
prezes rady p. Pawełek udzielił od­
powiedzi na deklarację klubu mie­
szczańskiego, w której klub moty­
wuje swe ustąpienie z rady miej­
skiej.

Przed porządkiem dziennym ra ­
da uchwaliła nagły wniosek, wzy-

KINO

„OAZA”
S o sn o w ie c .

Od 20 kwietnia do 5 maja r. b.

Władca P rzes tw orzy
Dramat awanturniczy 

W roli głównej nieustraszony lotnik Ai. WILSON. 
W alka  b a n d y  p rz e m y tn ik ó w  z  lo tn ik am i.

U w a g a  S U w a g a !  j

KINO

| „Nowości”
B ęd z in .

O d poniedziałku 50 kwietnia do czwartku 5 maja r. b.
LYA MARA, ALFRED ABEL i BEN LYON 

w obrazie ze złotej serji »Nad modrem Dunajem® w 10 akt. pt

I Tańczący Wiedeń
| p o n a d to :  ofiara przemytników - Ferdsk i ierdek

K I N O
„Meteor"
w P o rą b c e

w!. T. Klich

Baczność! Nowootworzons kina Baczność! i 
wyświetla dnia 5-go maja b. r.

wielki film w 7-miu aktach p. t.„Wódzindyjski''' J
poczta Kazimierz. N ad program : „R udolf s ię  u p ił"  komedia w 2 ak lach j

pożyczki w sumie 750 tys. zł., która 
ma być zaciągnięta w banku przez 
spółdzielcze stow arzyszenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego »Produkcja« w 
Będzinie, na budowę piekarni me­
chanicznej.

Następnie zapisano Sosnow iec 
na członka polskiego instytutu wo­
dociągow o-kanalizacy jnego ; obni­
żono kinematografowi »Óaza« po­
datek od obrazu »Robinson w dzun-

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Zygmunta 
lulro: Konst. 3 Maja 
Wschód stolica 4.04 
Zachód „ 7.03

nie. Zw łoki zabezpieczono do przy­
bycia komisji sądow odekarskiej.

S . p. podprokurator Sokołow ski 
cierpiał już od dłuższego czasu na 
rozstrój nerwowy, a ostatnio nosił 
się z zamiarem samobójczym. De­
nat przed kilku dniami pow rócił z 
urlopu zdrow otnego w Zakopanem. 
W czoraj rano przyszedł do sądu, by 
przywitać się z  kolegam i i podjąć 
pensję. Jeszcze na kilkanaście mi­
nut przed samobójstwem z humo­
rem rozm aw iał z  kolegami opowia­
dając im swoje wrażenia z  pobytu 
w Zakopanem . Bezpośrednio z sądu 
udał się  do lasku sosnowieckiego, 
gdzie przerw ał pasm o sw ago życia. 
S . p. podprokurator Sokołow ski był 
zięciem rejenta Raykowskiego.

M iejska b ib lio te k a  i c z y ­
te ln ia  im. Gustawa Daniłow skiego 
przy ul. M ałachow skiego nr. 4 w 
Sosnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

RADJO.
Ś roda  2 — maja

K A T O W I C E .
16.— Transmisja pieśni majowych z 

Wieży Mariackiej.
16.20 Komunikaty polsk zw, zrzeszeń 

gosp; woj. śi.
16.40 Odczyt pt. „O sporcie wędkarskim 

na górskich rzekach".
17.03 Komunikaty dyrekcji kolei pań­

stwowych w Katowicach.
17.20 Wykład języka polskiego (kurs 

wyższy).
17.45 Koncert popularny.
18.55 Pogadanka z działu: „Gospodyni 

śląska".
19.15 Rozmaitości.
19.55 Odczyt pt. „Dzieje wzgórza wa­

welskiego".
20.— Przerwa.
20.50 Transmisja koncertu wieczornego 

z Warszawy.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty PAT

waiący m agistrat do świętow ania w 
dniu 1 maja; na ten cel postanow io­
no wyasygnować z kasy miejskiej 
1000 zł. ‘

Z  kolei przystąpiono do porząd­
ku dziennego. Uchwalono w drugim 
terminie wniosek m agistratu w sp ra ­
wie udzielenia gwarancji bankowi 
gospodarstw a krajowego na sp tatę

Ogólna.
(o) P o s ie d z e n ie  d o ra d c z e g o  

ko m ite tu  p rz e m y s ło w e g o . W Kiel­
cach odbyło się w urzędzie woje­
wódzkim pod przewodnictwem p. wo­
jewody Korsaka posiedzenie dorad­
czego komitetu przemysłowego.

W zebraniu wzięii udział przed­
stawiciele organizacyj i zrzeszeń 
przemysłowych z całego terenu wo­
jewództwa. Reprezentowane były: t wo 
przemysłowców Zagłębia Dąbrow­
skiego, rada zjazdu, radom sko-kie­
lecki oddział związku przem ysłow-

g!sch« z 60 proc, na 50 proc.; um o­
rzono podatek komunalny od nieru­
chomości sukcesorów  M aszczyków.

W końcu rada postanow iła od­
rzucić podanie b. pracownika miej­
skiego N ow akowskiego o gratyfi­
kację, prośbę związku strzeleckiego 
o zwolnienie od podatku od zaba­
wy tanecznej oraz podanie kilku 
restauratorów o zmniejszenie podat­
ku od oświetlenia elektrycznego.

ców metalowych, przem ysł jutowy, 
szklany, tkacki w osobach pp.: Li- 
kiernika, M eyerhoida, G adom skiego, 
Jaguczanskiego, Swirłuna, Mireckie- 
go, Schona, Smyjewskiego, Grzy­
bowskiego, Lewiego, Otto, S tankie­
wicza, Eichnera, W łoczkowskiego, 
Kroo i innych.

Na zebraniu komitetu poruszony 
był szereg spraw  natury adm inistra­
cyjno samorządowej i gospodarczej; 
zgłoszono nadto wiele postulatów 
na ręce p. wojewody oraz za jego 
pośrednictwem do władz centralnych.

Ze spraw  natury ogólniejezej, o- 
mawianych na posiedzeniu komitetu 
dłuższą dyskusję wywołała spraw a 
powszechnej wystawy krajowej w 
Poznaniu w r. 1929 oraz spraw a 
współdziałania organizacyj przemy­
słow ych z w ła z a m i państwowemi 
i samorządowemu.

Z Sosnowca.
(s) B iu ra  m a g is tra tu  n ie c z y n ­

ne . W dniu wczorajszym, jako w 
dniu święta robotniczego biura m a­
gistratu były nie czynne.

(s) Ą k a d e m ja  p a rf ji p r a c y . 
Jutro jako w dniu święta narodowe­
go partja pracy urządza w sali se-> 
minarjum nauczycielskiego akademię 
ku uczczeniu konstytucji 5 maja.

(s) C o  tam  ro b ili?  Wczoraj 
pomiędzy Chorzowem a Katowicami 
zatrzym ano obywatela Sosnow ca 
S tan isław a M azura (Kuźniczna 21) 
i Bogusław a Ramę m ieszkańca Dą­
browy (Franciszka 9) przy których 
znaleziono worek z  narzędziami 
złodziejskiemu S iedzą .

(s) A b y  h a n d e l s z e d ł. W dru­
karni »Ekonomja« policja skonfis­
kowała matrycę i większą ilość wy­
drukowanych już odezw komuni­
stycznych treści antypaństwowej.

(s) N o żo w cy . Józef Kirsz za-, 
m ieszkały przy . ul. Dziewiczej nr. 1 
zam eldow ał policji, że Adam Miś- 
kiewicz i Tadeusz B anasik pókłuii 
nożami brata jego Bernarda.

Z Będzina.

Bunt w wlązleulu iiądzliisklm.
Wczoraj, jako w dniu 1-go maja, 

więźniowie odsiadujący karę w wię-

\
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Restauracja - skład win 1 delikatesów
Si Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a ró w  
d o  dom ów  i n a  m i e j s c u ,  — Duży wybór w ina , k o n iak ó w , 
lik ierów  pierwsz. iirm krajowych 1 zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. — Piwo Grodzieckic. — Wino z beczki na litry.

WkróiGe zostanie wprowadzony dziat gastronomiczny za sprzedażą do domów.
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zieniu w Będzinie wszczęli bunt u- 
siłując wydostać się z zajmowanych 
cel.

Na wezwanie władz więziennych 
o zaprzestanie awantur, więźniowie 
odpowiedzieli okrzykami i śpiewem.

Wczoraj po przybyciu prokura­
tora Dobromęskiego więźniowie za­
przestali się awanturować. Prow o­
dyrów wywołanego buntu osadzono 
w oddzielnych celach.

Dla bezpieczeństwa gmach wlę- 
~ zienny wewnątrz i na zewnątrz ob • 
sadzono policją.

(b) Z a w o d y  sp o rto w e  23  p a p . 
Dwudziesty trzeci pap. stacjonowa­
ny w Będzinie w dn. 5 bm., jako w 
dniu święta pułkowego, urządza za­
wody sportow e z udziałem zapro­
szonych gości klubów sportowych 
Zagłębia Dąbr.

Program: 2 maja tj. dziś o godz. 
9 m. 30 rano na placu vis a vis 
dworca kolejowego pięciobój woj- 
skowo-sportowy; godz. 3 pp. roz­
grywki piłki nożnej pomiędzy dru­
żynami pułkowemi »Będzin» i «Zory» 
z udziałem wybitnych graczy k lu ­
bów sportowych cywilnych. Dnia 
5 go maja tj. jutro o godz. 2-ej po 
poł. zawody w marszu 10 kim. z 
rynsztunkiem, zawody lekkoatletycz­
ne i szermierka.

(b) K upno  le tn isk a  d la  dzieci. 
M agistrat będziński podpisał z fow. 
«br. Renard« akt kupna kclonji 
«Usfronie» w Okradzionowie za 42 
iys. zł. Kolonja ta posiada 26 m org 
ziemi, dwa budynki mieszkalne, sto ­
dołę, po 5 morgi lasu i łąki i 1000 
drzewek owocowych. Kolonja Ustro­
nie i w sąsiedztwie znajdująca się 
Krzykawka b ę d ą  l e t n i s k a m i  
di a dzieci.

(b) Z e b ra n ie  s tr a ż y  ogn iow ej 
w  B ędzin ie . W ubiegłą niedzielę 
odbyło się ogólne doroczne zebra­
nie członków ochotniczej straży po­
żarnej w Będzinie. Obrady zagaił p. 
M. Starnawski, poczem na przewod­
niczącego zaproszono p. Mało tę, na 
asesorów  pp. Popieleckiego i Kimi- 
cera. Sekretarzowi: początkowo p. 
Michna, później dr. Pietraszewski. 
Sprawozdanie z działalności zarzą­
du odczytał p. Starnaw ski, spraw oz­
danie z działalności drużyny stra­
żackiej p. E. Lange, spraw ozdanie 
kasowe p. Nawara. S traż posiada 
dość poważny majątek; drużyna 
strażacka liczy 50 członków. Przy­
chód w roku ubiegłym wynosił 5197 
zł., wydatki 6167 zł. W szystkie sp ra ­
wozdania przyjęto i udzielono za­
rządowi absolutorjum. Preliminarz 
as  rok bieżący, w wysokości 14961

Ifrwawa zemsta.
2.

— To ten  sam —pomyślał; — w i­
docznie coś się stało. — A  głosem 
dodał: — W prow adź go do  g ab in e­
tu p an a  M icheliier i czekaj tam  na 
mnie... Zaraz przyjdę.

Gdy po  kilku m inutach wszedł 
do gabinetu, zastał w  nim stojącego 
m łodego człow ieka, w zrostu  słusz­
nego, dobrze zbudow anego, o ry ­
sach tw arzy dystyngow anych, ale 
biadego niezm iernie. N ieznajom y u- 
b rany  był w  su rdu t koloru  ciem nego, 
w ręku^ trzym ał kapelusz filcowy. 
Miał włosy czarne, ostrzyżone k ró t­
ko, również bardzo  czarne w ąsy ra ­
żąco odbijały się od tw arzy  bladej, 
Ręce miał delikatne, stopy  małe.

. *° Pan pragnąłeś w idzieć
ssę zem ną?

Tak. Niech pan raczy mi p rze­
baczyć, że utrudzam  go podczas za­
bawy.

—- Rzeczywiście, wszak mogłeś 
przybyć pan  do mnie, lub do sądu...

— Nie mogłem — odezwał się 
nieznajom y pośpiesznie.

—■ W ięc cóż p an a  tu  sprow adza?
M łody człow iek przeciągnął ręką 

po czole, z u st jego w ydobyło się 
łkanie, tw arz d rg n ę ła  kurczow o.

zł. zaaprobowano, przyczcm zauwa­
żył należy, iż część pozycji obejmu­
je przedmioty w naturze, odpowied­
nio przeszacow ane na warlość pie­
niężną. Składkę członkow ską dla 
członków popierających uchwalono 
w wysokości 1 zł. miesięcznie. Do 
zarządu na miejsce ustępujących 
woszli pp. E. Rypp i dr. Pietraszew­
ski. Do komisji rewizyjnej pp. Kaim, 
W. Kłapcia i Z. Salski. Na komen­
danta straży pow ołano jednogłośnie 
ponownie p. E. Langego. Niezwykle 
sym patyczne wrażenie wywołało o- 
bywatelskie wystąpienie członka dru­
żyny strażackiej, p. Janczewskiego, 
który złożył wniosek, aby pieniądze 
otrzym ane przez straż za dyżury w 
lokalach rozrywkowych, przeznaczyć 
na umundurowanie straży, względnie 
na inne potrzeby, a nie jak dotych­
czas — wypłacać pełniącym dyżury. 
W niosek przyjęto i przekazano do 
załatwienia zarządowi. W końcu na 
lekarza straży powołano dr. Pietra- 
szewskiego.

(b) P o ż a r  w Ł a g isz y . Wczoraj 
o godz 10 rano w gm. Łagisze, 
sp łonął dom mieszkalny z zabudo­
waniami, należący do sukcesorów 
M ichała Krężla i braci Hipolita i Jó­
zefa Banasów.

Pożar powstał wskutek wadliwe­
go urządzenia komina.

Na miejsce pożaru przybyła 
pierwsza miejscowa straż ochotni­
cza, następnie będzińska, milowicka 
f sosnowiecka.

Pożar zlokalizowano w przeciągu 
dwuch godzin.

Z Czeladzi.
(c) K om ite t flo ty  n a ro d o w e j. 

Utworzony w lutym br. na terenie 
m iasta Czeladzi komitet floty na ro ­
dowej z przewodniczącym p. W ła- 
oysławem Kowalskiem na czele, zdo­
bywa coraz większą ilość członków' 
licząc obecnie już 100 ze składką

P rzerażonym  w zrokiem  spojrzał na 
sędziego i zaw ahał się,

— N iechże się p an  zdecyduje na­
reszcie — odezw ał się sędzia.

M łody człow iek uczynił nad  sobą 
w ysiłek i g łęboko w zruszony, rzekł 
pocichu;

— Przyszedłem  w yznać moją 
zbrodn ię i od d ać  się w  ręce sp ra ­
wiedliwości.

— Jak ą  zbrodnię?
— M orderstw o.
P an  M ontaig lon usiad ł p rzy  b iu r­

ku p ro k u ra to ra  oparł na niem ło ­
kieć i w  m ilczeniu p rzypatryw ał się 
nieznajom em u. Tego rodzaju  w y p ad ­
ki zdarza ją  się tak  rzadko , zw łasz­
cza w podobnych  okolicznościach, 
że w pierw szej chwili sędzia p rzy ­
puszczał, iż w idzi p rzed  sobą w a- 
rjata.

— K ogo zabiłeś pan?
— P an a  Jerzego  d ’H eribaud , in­

żyniera...
— Jerzego!— zaw ołał sędzia zb lad ł­

szy.
— W ięc pan  sędzia go z n a ł?
— B ardzo  dobrze. S podziew a­

liśmy się go naw et tu taj. Z jakiego 
pow odu  zabiłeś go  pan?

— O  pow odach , k tó re  uczyniły 
mnie zabójcą... o okolicznościach 
tej zbrodni... o osobie mojej i mojej 
przeszłości nie dow ie się pan  nigdy!...

— P ańsk ie  nazw isko?
Przypuśćm y, że nazyw am  się

po 1 zł. c-raz 4 ze składką po 12 
zł. na rok. Nowe zgłoszenia wciąż 
przybywają. Prezydjum komitetu wy­
stąpiło  do polskiego radja w Kato­
wicach o zezwolenie zwiedzenia u- 
rządzeń katowickiej radjostacji przez 
członków swych w dniu 17 b. m.

(c) N a r z e c z  k o m ite tu  b u d o w y  
p o m n ik a  A. M ick iew icza. W C ze­
ladzi na rzecz komitetu budowy pom­
nika A. Mickiewicza, który wznie­
siony będzie w Wilnie złożyli ofia­
ry: związek prac. miejskich zł. 29, 
urzędnicy kop. „Czeladź11 zł. 29, cech 
rzemieślniczy zł. 25 oraz cech ślu- 
sarsko-kow aiski zł. 10. Pjeniądze 
przekazano do P. K. O.

(c) Z e b ra n ie  „ S trz e lc a "  w C z e ­
lad z i. W nadchodzącą niedzielę od­
będzie się ogólne zebranie członków 
stow arzyszenia „Strzelec" w Czela­
dzi. Porządek obrad przewiduje: za­
gajenie i wybór prezydjum; sp ra­
wozdanie zarządu i komendy druży­
ny; wybór nowego zarządu: wolne 
wnioski i interpelacje.

Z Dąbrowy.
(d) B iu ra  m a g is tr a tu  n ie c z y n ­

ne. W dniu wczorajszym, jako w 
dniu święta pracy, biura m agistratu 
były nieczynne.

(d) Z e  sp o r tu . W ubiegłą nie­
dzielę na boisku miejskiem, odbyły 
się zawody w piłkę nożną między 
K S. »Dąbrowa« i »Sarm ata« z 
Wolbromia o m istrzostwo kl. B. z 
wynikiem 5 :1  (1 :2 ) . Gra prowa­
dzona była w ostrem tempie.

Sędziow ał p. Wieczorek..
(d) K ra d z ie ż  w m ie sz k an iu . 

Onegdaj w czasie nieobecności do­
mowników nieznany spraw ca dostał 
się za pom ocą wytrycha do m iesz­
kania Teresy Kruk, skąd  sk rad ł gar 
derobę m ęską i damską.

B ernard... W ym ieniam  pierw sze lep­
sze nazw isko d la teg o  tylko, by 
uprościć panu  śledztw o. P o d  tem  
nazw iskiem  oddaję  się pan u  i p rag n ę  
być ukaranym . P raw dziw ego  nie d o ­
wie się pan  nigdy.

N astąpiła d ługa chw ila m ilczenia. 
Sędzia zaczynał w ierzyć, że jest 
ofiarą m istyfikacji.

— Jeżeli m asz pan  zam iar ż a rto ­
w ać zemnie, to  źle czynisz, gdyż 
uprzedzam  pana, że m ożesz d rogo  
sw ój ża rt przypłacić.

— P anie, p rzed  g odziną  zabiłem  
p. H eribaud  i p rzychodzę oddać się 
w  ręce spraw iedliw ości. Dziś nic nie

owiem  więcej. B rak  mi sil, po trze- 
uję snu... W idzi pan, d rżę  cały, 

cnwieję się... z tru d n o śc ią  m ogę 
utrzym ać się na nogach... Jesteśm y 
w trakc ie  karnaw ału , a  kostjum  p ań ­
ski m ógłby upow ażnić mnie do ża r­
tu , o k tó ry  p rzed  chw ilą posądzałeś 
mnie pan... Lecz pow iedziałem  p raw ­
dę... Dziś niech pan  przyjm ie tylko 
moje w yznanie i odeśle mnie do 
więzienia... b łagam  p an a  o to... J e ­
stem  w yczerpany, nie mam siły m ó­
wić więcej.

P ad ł na fotel i przym knął oczy.
S ędzia strop ił się i nie w iedział 

co dalej rob ić. Lękał się narazić  na 
śm ieszność, a mimo to  nie w ierzył 
jego słowom . P rzyw ołał lokaja.

P o p ro ś  pana  M icheliier, by  p rzy­
był tu taj, a następn ie sp row adź 2-ch

Z Olkusza.
(o!) P o w ia to w a  k a s a  o s z c z ę d ­

n o śc i, W najbliższym czasie, mu 
być otwarta w Olkuszu przy sejmiku 
olkuskim i m agistracie m. Olkusza 
powiatowa kasa oszczędności, któ­
rej działalność obejmie m iasto O! 
kusz i powiat. Kapitał zakładowy 
pow. kasy oszczęd. został w swoim 
czasie uchwalony przez sejmik ol­
kuski i radę m. Olkusza.

(o!) O d b u d o w a  p o g o rz e ll  w 
ro d a k a c h . P. starosta Staralrow ski 
w imieniu wydz. pow. wystąpił do 
P.Z.LX.W. w W arszawie o pożyczkę 
dla pogorzelców w Rodakach na o- 
gniotrw ałą odbudowę spalonych 
mieszkań. Pożyczka ta byłaby e- 
wenfualnie udzieloną niezależnie od 
otrzymanych już odszkodow ań po- 
gorzelowych.

(ol) Z e  sp o r tu . 29 kwietnia rb. 
odbyło  się ogólne roczne zebranie 
członków t wa sport. «Oikusz«, na 
kfórem po złożeniu spraw ozdania z 
działalności zeszłorocznej, uchwalo­
no plan dalszej pracy nad rozwojem 
sportu w tem t-wie. — Przedewszy- 
stkiem pracę tę podzielono na sek 
cje: piłki nożnej, — pod kierów;,, 
ctwem p. Cieplaka; lekko atletyczną 
— pod kierownictwem p. W. Bar- 
ezyńskiego; strzelecką — p. Noco- 
nia i towarzyską — p. E. W oźniaka. 
W ysokość składek oznaczono na 
zł. 1 — dla członków czynnych, zł. 
2 — dla członków wspierających i 
50 gr. dla członków uczniów. —

Do zarządu zostali wybrani pp.: 
Ign. Paul (prezes), dr. O sow ski (wi­
ceprezes), dr. Zakrzewski, prof. Gie­
rymski, Nocoń i Zelawski. — T-wc 
złoży akces do przystąpienia do 
rady w. f. i p. w.

(ol) Z  h a rc e r s tw a . Odbyły się 
wybory komendy hufca harcerskie­
go w Olkuszu, w sk ład  którego we­
szli: ks. dr. J. Podkopał (hufcowy), 
pp. J. Szczygieł i Konieczko (przy- 
boczni), E. Nowaczek (sekretarz) i 
Kieres (skarbnik). —  Uroczystość 
św. Jerzego, komenda obchodzić bę­
dzie 13 maja rb. łącznie z drużyna­
mi z Bolesławia, Piiicy, Wierbki i 
inn. O bozow isko rozbite zostanie w 
lesie za fabr. «01kusz», m sza poło­
wa na rynku olkuskim, po ęołudniu 
gry oraz zabawy, a wieczorem aka- 
demja w sali gimnastycznej szkoły 
pow. żeńskiej nr. 1. — Dochód z 
akademji o bardzo bogatym  pro­
gramie, przeznaczony będzie na 
kursy łękawskie.

żandarm ów .
C hociaż sędzia w ypow iedział te 

słow a głośno, B ernard  jednak nie 
okazał najm niejszego p rzestrach u  ani 
w zruszenia. P iękna tylko, o rysach 
energicznych, m oże naw et nieco su­
row ych, głów a jego pochyliła się 
p o d  w pływ em  nieprzezw yciężonej 
p o trzeb y  snu i oczy zakryły  się p o ­
wiekam i.

G dy przybył g o sp o d arz  dom u, 
sędz ia  pow iadom ił go o w ypadku.

— Jerzy  zabity?... I to  ten  czło­
w iek go zabił i sam  się przyznał?... 
T eraz, podczas balu?... C o to  zna­
czy?

— P rzyznam  się  panu , nie ro zu ­
miem... A le co robić?

— Przedew szystk iem  należy za­
w iadom ić żandarm erję.

— Zrobiłem  już to.
— Założyłbym  się, że H eribaud  

jest zdrów  i lada chw ila przybędzie. 
Ten człow iek stracił zmysły...

— I ja tak  myślę...
— Zresztą, b ard zo  łatw o  prze»- 

konać się. Poślijm y do H eribaud...
— Rzeczywiście... Z resztą, jeżeli 

został zabity , to  żandarm erja  inusi 
już w iedzieć o tem.

c. d. n.
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Z sądu okręgowego w Sosnowcu.
Fałszywa złotówka. — Sfałszowany dokument. — Fałszy­

we weksle. — Prawdziwy złodziej.

Tajemnica zbrodni w Teresinie.
Zakończenie fachowych ekspertyz.

O negdaj s ą d  okręgow y w S o s-
■vcu r o z p o z n a w a ł  w trybie u p ro sz­

czonym  s p r a w ę  M ie c z y s ł a w a  Króli­
k o w s k ie g o ,  lat 17, m ieszkańca gm. 
M in o g a , " p o w ia tu  o lkusk iego  i T adeu­
sza  Kwietnia,  jego  rów nieśn ika , m ie­
szk ań ca  pow iatu m iechow skiego, o- 
skarżo n y ch  o to, że w dniu 11 stycz­
nia br. p o  w spólnem  porozum ieniu 
się, us i łow al i  puścić w S o sn o w cu  w 
ob ieg  fa łszyw ą m onetę jednozłotow ą. 
P o s ia d acz  fałszywej m onety T adeusz  
Kwiecień, sp o tk aw szy  sw ego  kolegę 
M ieczysław a K rólikow skiego, w rę­
czył mu tę m onetę, p ro sząc  by po ­
szed ł do sklepu kupić papierosów . 
Kiedy K rólikow ski u d a ł się  do C hany  
W ajniraub przy ulicy Kuźnickiej, ta 
sp o strzeg łszy , że m oneta jest fa ł­
szyw a, chc ia ła  go  zatrzym ać do czasu  
p rzy jścia  policjanta, lecz K rólikow ski 
zbiegł. N a skutek  zam eldow ania 
W ajntraubow ej obaj nieletni sp ry ­
ciarze zostali przytrzym ani przez 
policję. S ą d  nie dopatru jąc się  winy 
osk arżo n eg o  Kwietnia, uniew inił go, 
K rólikow skiego natom iast sk a z a ł na 
trzy m iesiące w ięzienia, z uw agi jed­
nak na m łodociany  w iek sk azan eg o , 
kara  ta zo s ta ła  mu zaw ieszoną.

29-ielnia Józefa Ł ątka z Niwki, 
pow. będzińsk iego  i 25-lefni S tefan  
Kraw czyk z kolonji S ta szy ca  o sk ar­
żeni zostali o fa łszow anie dokum en­
tów. W lipcu ub. r. Józefa Łątka, 
żyjąc w stan ie  nieślubnym  z  K raw ­
czykiem , a chcąc zam eldow ać s ię  w 
gm inie jako  m ężatka, p rzerob iła  
książeczkę w ojskow ą i dow ód o so ­
bisty  K raw czyka, w pisując fikcyjne 
dane, stw ierdzające zaw arc ie  ślubu. 
N a rozpraw ie  Ł ątka  p rzyznała  się 
do winy, o św iadczając , iż p rzerob i­
ła  dokum enty  K raw czyka, aby  m óc 
z  nim  m ieszkać i nie być pod  prę­

gierzem  opinji publicznej. S ą d  u- 
w zględniając oko licznośc i ła g o d z ą ­
ce, sk a z a ł Ł ątkę na trzy  m iesiące 
w ięzienia z zaw ieszeniem  w ykona­
nia kary, K raw czyka zaś, w obec b ra­
ku dostatecznych  dow odów  jego  wi­
ny, uniewinnił.

Karol R om an S zto s , lat 28, mie­
szkan iec  B ędzina, s ta n ą ł przed s ą ­
dem  okręgow ym  o to, że  w grudniu  
ub. ub. r. s fa łszo w ał cztery w eksle 
na łączn ą  kw otę trzystu  złotych, 
p o d rab ia jąc  p o d p is  F rączk a  i przy­
k ład a jąc  na w ekslach  jego  firmowe 
pieczątki. S fa łszo w an e  w eksle na 
kw otę 150 zło tych  S z to s  sp rzedał, 
p o zo sta łe  zaś  w eksle zużył na kup­
no palta. P o  term inie p ła tn o śc i we­
ksli fa łszerstw o  w yszło  na jaw, w e­
ksle  p o sz ły  bow iem  do protestu. 
O sk arżo n y  S z to s  p rzyznał się do  
winy, p o d ając  na  sw e uspraw iedli­
wienie, iż fa łszerstw a d o p u ścił s ię  
z  nędzy, będąc bez pracy. S ąd , przy- 
jąw szy  ośw iadczenie o sk arżo n eg o  
S z to sa , sk a z a ł g o  na  dziew ięć m ie­
sięcy  w ięzienia z  zaliczeniem  are­
sztu  prew encyjnego.

20-letni K azim ierz S o ch aczek  s ta ­
n ą ł w dniu 28 bm. ponow nie przed 
sądem  okręgow ym , jako  sp raw ca 
do konan ia  śm ia łeg o  w łam ania do 
sk lepu  przy ulicy S ieleckiej w S o ­
snow cu, będącego  w łasn o śc ią  Julji 
P ełki, sk ąd  za b ra ł w iktuały 
ny zegarek , w szystko  - - id  !# - 
kuset złotych. Do w nętrza sklepu 
sp raw ca  d o s ta ł się  zapom ocą w y­
łom u w ścianie. Poniew aż ^  
czek by ł już k ilkakro tn ie kararn  ’ 
kradzieże, s ą d  w ym ierzył mu kary 
dw uch lat w ięzienia, zam ieniającego  
dom  popraw y z pozbaw ieniem  p m * .

W arszaw a, 1 maja.
W czorajsze posiedzen ie  sąd u  a- 

pelacy jnego  w spraw ie  B isp in g a  
trw ało  zaledw ie godzinę, dzięki 
zw ięzłości ekspertyzy  kaligraficznej,' 
referow anej p rzez p. Lorenca.

B ieg ły  m ia ł za  zad an ie  ustalić, 
czy w eksle z  podp isem  zm arłego  
znalezione u  B isp in g a  są  auten­
tyczne.

P . L orenc, ok reśla jąc  p ism o ks. 
D ruckiego-L ubeckiego  jak o  w yrob io ­
ne, b ardzo  charak terystyczne i trud­
ne do podrobien ia , ośw iadczy ł, iż 
k toś, k ioby chcia ł p ism o  to s fa łszo ­
w ać m usia łby  d łu g o  uczyć s ię  jego
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Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem

S .  A . w  S o s n o w c u
podaje  do  w iadom ości odb iorców  energji, że, nie b acząc  na  podw yżkę 
cen w ęgla od  dnia 16 kw ietnia b. r. postanow iła , począw szy  od m aja 
b. r., a w ięc już w rachunkach  za kwiecień

oJiiiizyo cenĘ za prąd do oświetlenia prywatnego
zostaw ia jąc  jednocześn ie inne taryfy w dotychczasow ej w ysokości.

O d tego  term inu E lek trow nia będzie ob licza ła  o p ła ty  za  energię 
i liczniki poniżej cen, jak ie  m a praw o pob ierać  na podstaw ie  obow ią­
zu jącego  obecnie orzeczenia Komisji Rozjem czej i o p ła ty  te będą
w ynosiły:

zł. 0,87 za kilowatogodziną do światła,
0,35 „ „ „ motorów,
1,35 do zł. 5.49 miesięcznie za liczniki do urzą­

dzeń a mocy 1|2 kW do 10 kW.
Taryfy i w arunki pow yższe s to so w an e  będą aż do odw ołania. 

E lek trow nia zastrzeg a  sob ie  praw o s to so w an ia  w razie  potrzeby w ła­
ściw ych taryf, ustalonych  orzeczeniem  kom isji rozjem czej.
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I MAGAZYN' B Ł A W A T N Y
I L U D W I K  F i N K E L S T E B N
I Sosnowiec, Modrzejewska 17.
I Z aw iadam ia S zan o w n ą  Klijentelę, że o trzym ał wielki wybór' to-
t  w arów  w dziaiach: j e d w a b n y c h ,  w e łn ia n y c h , b a w e łn ia n y c h  c h o d -  
|  a lk ó w , d y w a n ó w  i f i r a n e k .
; Wyłączna sprzedaż towarów męskich, znanych ze swej dobroci fabr. Em. Tisch Bielsko.

cech specyficznych. P o za  tern przy­
puszczenie, iż p o d p isy  na  w ekslach 
s ą  odbite przez kalkę, a  następnie 
pociągn ię te  p iórem  — zdaniem  rze­
czoznaw cy, nie w ytrzym uje krytyki, 
poniew aż pap ier w ekslow y jest bar­
dzo w rażliw y i k a lk a  p ozostaw iła­
by na n im ^ślady , “ g d y  tym czasem  
b ad an ia  m ikroskop ijne  nic nie wy­
kazały .

N astępn ie fo tograf p. K irchner 
p rzedstaw ił sąd o w i arkusze, zaw ie­
ra jące  dw udziestokro tne pow iększe­
nia kw estionow anych  podpisów , po ­
czerń p. Heller zo b razo w ał dodatn io  
s tan  g o sp o d a rk i leśnej B ispinga.

Zycie Gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 1.5.
Warszawa Doi. 8.6 
Nowy jork8.90 
Londyn 45.4915—45.485 
Paryż 55.10 
Wiedeń 125.45 
Szwajcaria 171.77 
Sztokholm 259.20 
Doi. War. pr. obr. 8.89 
5°/0 Poż. Przem. Dolar. zł. 74.00—74.25 

Tendencja: spokojna
AKCIE.

W arszaw a, 1.5.
Bank Dyskontowy 150—
Bank Polski 160.50—161.75

Bank Zachodni 56.00 
Bank spół. zarobk. 90.50 
Siła i Światło 125.00—125.— 
Częstocice 66.00 
Cukier 78.—
W ysoka 154.50 
Węgiel 95.25 
Nobel 58.25 
Cegielski 50.—
Lilpop 45.50
Modrzejów 50.50—50.25—50.50 
Ostrowieckie serja B 111.00—114.00 
Parowozy 45.50—44.50 
Pocisk 12.75—12.50 
Starachowice 66.75—65.50—65.75 
Borkowski 18.75

Tendencja: cokolwiek mocziejsza.

m

Za gotówką S na długoterminowe spłaty.

DROBNE OGŁOSZENIA.

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Z powodu wyjazdu różne meble sprzedam 
Pogoń Pszenna 9 Burjan.

O przedam  kozetkę otomanę Sosnowiec 
^  Kołłątaja 10 oficyna 2 piętro.

D o g o d n e  warunki sp rzed aży . D o g o d n e warunki sprzedży.

tn
m

POMNIKI golowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład kamieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnowiec Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszel­
kie roboty wchodzące w zakres 
kamieniarstwa.

P o s a d y  i p r a c e .

Potrzebna przychodnia kucharka restau­
racyjna Kawiarnia popularna : Sosno­

wiec Warszawska 6.

P otrzebne podręczne do szycia. Wiado­
mość Aleja 21 Sapiuska.

R ó ż n e .

Lebiodzkiemu lózefowi skradziono książ­
kę wojskową kartę mobilizacyjną wy­

daną przez PKU. Sosnowiec, dowód oso­
bisty wydany przez gminę Pińczów.
R ęb en  Bolesław zgubił książeczkę wo|- 
L-ż skową wydaną przez PKU. Wieluń.

M a try m o n ia ln e .
TWfloda panna, poważnie myśląca, pozna 
ł  f  slarszego, inteligentnego pana. Zgło­
szenia „Express“ pod „Bratnia dusza“

Druk. ..E xpresu Z ag łęb ia"  S osnow iec, ul. T ea tra ln a  tel. 4-94


